pionierów w NRD? 
GDY SPADNIE 
SZY ŚNIEG... | razowe, 


„Wielka 
olka i Lolka”. Przez 80 
jesieni pularna w całym kraju 
+-azdne (Awa para bohaterów serialu telewi- 
zyjnego, bawić będzie swych 
wielbicieli niezliczonymi i zwa- 


Naczelnik 


ć Warszaw. 
Związku Harcerstwa Polskiego i erni 
eg. dnia 30 Pazdziernika 1976 r. 
o 4RZ 
DRUHNY I DRUHOWIE! 


Wszystkie tegoroczne przedsięwzięcia 
A sj z gwzię ro, e 
Związku opatrzyliśmy wspólnym haslem , WSZ O WE_NASZEgO 
ności za losy Ojo orz ga «W poczuciu współod. 
a Ojczyzny”, bo nie ma spr. iższej 
Kercu każdego Polaka niż Ojczyzna, jej a: prawy bliższej 
rozwój. Każdy z nas, niezależnie od 6 yiaj wsriź 
gospodaruje na roli, czy jest uczniem w szkole r edi ać 
swoim odcinku i w miarę swoich możliwości współtwor: don M 
dnia dzisiejszego i wpływa na kształt naszego jutra w k 
harcerskich zespołach u i bogow Sh 
apo o wialaa «7% Się doroslego życia, podejmujem 
sprawy i inicjujemy działania, zgodnie z wskazaniami Konstytucji 
i naszego harcerskiego prawa. Dziś poznajemy Konstytucję, ży 
jutro świadomie realizować jej ideały. Każdy z nasmożei powinien 
mieć swój udział w życiu społecznym, gospodarczym i kultural- 
nym swojego środowiska. 
W tym celu ogłaszam kolejny VIII Turniej Wiedzy Obyw: iej 
hasłem „„Naszą rzeczą jest ORzya: ape rac: 
W związku z tym rozkazuję: 
— we wszystkich szczepach harcerskich powołać Szkolne Sztaby 
Turnieju; 
- przystąpić do wyboru i realizacji zadań turniejowych we wszyst- 
kich zastępach harcerskich i drużynach zachówych Ę R 
- zachęcić do udziału i włączyć do pracy niezorganizowanych 
kolegów; 


Wierzę, że potraficie — jak zawsze — wykorzystać w pełni swoje 
szanse i możliwości, że nie zabraknie Wam zapału, pomysłowości 
i inicjatywy. 

Życzę Wam powodzenia, sukcesów i satysfakcjiz dobrze wypeł- 
nionego obowiązku. 

Czuwaj! 
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Związku Harcerstwa Polskiego 
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wa k/Leningradu. Sztuka Gabrieli 
Zapolskiej w wykonaniu młodziut- 
kich aktorów radzieckich bardzo 
się podobała. Goście, poza wystę- 
pami na scenie Domu Harcerza, 
odbyli wiele spotkań ze swymi ró- 
wieśnikami, zwiedzili Trójmiasto 
i województwo gdańskie. Zaprosili 
także harcerski zespół teatralny 
„Jedynka” do siebie, do Wołcho- SCT Ti SES 
wa. Rewizyta nastąpi już w najbliż- I LOIKIEM 


/4 


5 1-5 n=na 
Bolkiem 


Icerzy pio- i 
z Wołcho. szym czasie. (mh) 


EJ 


mowany obraz pt 
podróż Bi 


maliny i iomki, jesienią — plony 
0! ; minut po! 


nie tylko napełniona skarbonka za” 
stępu, ale i... zapasy na zimę — sok 


(ek) 


BIELSKO-BIAŁA (PAP) Już 
na początku przyszłego roku 
odbędzie się kolejna premiera 
filmu zrealizowanego w Wy- 
twórni Filmów Rysunkowych 
w Bielsku-Białej Będzie to dłu- 
lo oczekiwany przez najmłod- 


iom konfitury z jeżyn H RS 
mali - o ioREB zapasy riowanym! LIE 
postanowiły wykorzystać pierw- pierwszy też za zę 
szego zimowego dnia, gdy spad- mówią z wie saęjęć 
nie śnieg — na przekór temu śnie- Równocześnie Casa ZE” sę 
gowi urządzą sobie wtedy takie cinkowa wersja nace: 

ionierski i alizowana na zamówien: 
| ukl granicznych ośrodków M A 
m 


przychodzimy 

raz jeszcze 

jakże rzeczowo dźwigamy 
te znicze w pudełkach 
wieńce k 


doniczki z chryzantemami 


czyścimy zarosły mchem napis 


słuchamy szelestu liści 
rozpakowując świeczki 
serdecznie uroczyści 

krzątamy się pochyleni 


HARCERSKA .. 
GAZE Az? 
NASTOLATKÓW 


wolno 

i ponad czasem 

Jodłowe gałązki kładziemy 

w kształt naszej niewygasłej 
płom yki lampek do zmierzchu 
osłaniane zgrabiałymi palcami 
migocą szeptem 

Jesteśmy 

żyjemy 

pamiętamy 


Juliusz Gostkowski 


CAŁA 
WSTECZ 


Na Oceanie Indyjskim i Pacyfiku 
pojawiły się eskadry okrętów wojen- 
nych Australii, USA i Nowej Zelan- 
dii, biorących udział w wielkich ćwi- 
czeniach wojskowych ochrzczonych 
kryptonimem „„Kangur II". Trzy wy- 
mienione państwa tworzą pakt polity- 
czmo-militarny szerzej znany pod na- 
zwą ANZUS. Przed 25-laty utworzo- 
no go z inspiracji Stanów Zjednoczo- 
nych. 

Obecnie manewry są największymi 
w historii paktu. Od momentu swoje- 
go powstania nie organizowano ćwi- 
czeń na taką skalę, angażując w nie 
wielkie jednostki marynarki wojen- 
nej, siły lotnicze i lądowe. Skąd ta 
nagła potrzeba gruntownego spraw- 
dzenia gotowości armii paktu? Jakie 
są powody ćwiczeń, które w prasie 
zachodniej określone zostały jako 
„demonstracja siły”? 


Kluczem do wyjaśnienia tej kwes- 
ti jest zmiana, jaka dokonana została 
w polityce zagranicznej Australii 
i Nowej Zelandii. Najogólniej tą no- 
wą orientację określić można jako 
rezygnację z polityki odprężenia, po- 
wrót do dawnych, przebrzmiałych 
haseł o „,zagrożeniu ze strony bloku 
komunistycznego”. Konsekwencją 
tego są m. in. decyzje o zwiększeniu 
wydatków zbrojeniowych Australii 
i Nowej Zelandii. 


Ale nie tylko. Zdumienie Nowo- 
zelandczyków wywołało ponowne 
otwarcie portów ich kraju dla amery- 
kańskich okrętów podwodnych z bro- 
nią nuklearną na pokładzie. A prze- 
cież tak niedawno właśnie Nowa Ze- 
landia była jednym ze współautorów 
projektu przekształcenia południo- 
wego Pacyfiku w strefę bezatomową. 
Propozycję tę przedłożono na forum 
ONZ. Tymczasem obecny premier 
Nowej Zelandii z uznaniem mówi 
o planach rozbudowy floty USA ope- 
rującej na Oceanie Indyjskim. Poparł 
też program utworzenia nowych baz 
militarnych w tym rejonie. Podobny 
jest ton wypowiedzi premiera rządu 
australijskiego. Słowem, zwrot o 180 
stopni. 


Powrót do starych zasad polityki 
zagranicznej nie wzbudza entuzjazmu 
u większości społeczeństw Nowej 
Zelandii i Australii. W końcu sierpnia 
br. w Wellington (Nowa Zelandia) 
odbył się strajk marynarzy i dokerów 
protestujących przeciwko wizycie 
amerykańskiego okrętu atomowego. 
Wiadomo, że zwiększenie budżetu 
zbrojeniowego odbywać się musi ko- 
sztem wydatków przeznaczonych na 
oświatę, pomoc społeczną, zwalcza- 
nie bezrobocia. Głosy sprzeciwu są 
jednak ignorowane przez ludzi, któ- 
rzy znajdują się u steru władzy. Na 
Antypodach zadecydowano: „cała 
wstecz” w polityce pokoju i odpręże- 
nia. (kp) 
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1 6 października _ infor- 
mowaliśmy Was 
o przewrocie wojskowym 
dokonanym w Tajlandii. 
Grupa wyższych dowódców 
wojskowych z 60-letnim ad- 
mirałem Sa-Ngad Chaloryoo 
na czele obaliła 7 paździer- 
nika cywilny rząd premiera 
Seni Pramoja. Zamachem 
kierował tzw. Komitet Re- 
formy _ Administracyjnej. 
Dziś chcemy Wam przedsta- 
wić nieco szerzej wydarze- 
nia, które wstrząsnęły stoli- 
cą kraju — Bangkokiem, za- 
mykając tym samym trzylet- 
ni okres „eksperymentu de- 
mokratycznego”. 


kkk 


1 ELE jest monarchią, na 
czele której stoi król Bhumi- 
bol Adulyadej. Nie ma on jed- 
nak żadnego wpływu na losy 
kraju i jest raczej dekoracyjnym 
dodatkiem do faktycznej wła- 
dzy. A tę sprawują przeważnie 
wojskowi, których ekipy zmie- 
niają się zresztą dość szybko, 
i to zawsze w ten sam gwałtow- 
ny sposób. Wystarczy powie- 
dzieć, że po drugiej wojnie 
światowej Tajlandia przeżyła już 
14 zamachów. W momencie, 
gdy jakaś grupa wojskowych 
przejmowała władzę, od razu 
tworzyła się inna grupa, która 
usiłowała dokonać kontrzama- 
chu. I tak było w kółko. 

Ostatni reżim wojskowy, kie- 
rowany przez Thanoma Kittika- 
chorna, z okresu wojny wietna- 
mskiej, niezbyt chlubnie zapisał 
się w historii. To on zezwolił 
Amerykanom na wykorzystanie 
Tajlandii jako bazy wypadowej 
dla amerykańskich wojsk inter- 
wencyjnych w Wietnamie. Sta- 
cjonowały tu eskadry bombow- 
ców i około 50 tysięcy żołnierzy. 


"rzony w 


DEMOKRACJA 
POWRÓCI 
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Gdy wojna w Indochinach zbli- 
żała się do końca, w 1973 roku 
studenci obalili dyktaturę woj- 
skową Kittikachorna, a władzę — 
po raz pierwszy od 40 lat - prze- 
jał rząd cywilny. Natychmiast 
ogłosił on neutralność i zarządał 
wycofania z kraju sił amerykań- 
skich. Tak się też stało, chociaż 
ostatnie oddziały opuściły Taj- 
landię w lipcu br. Tajlandia zo- 
bowiązała się również, że jej te- 
rytorium nie będzie wykorzys- 
tywane przeciwko państwom 
sąsiednim. Doszło do normali- 


zacji stosunków  tajlandzko- 
wietnamskich. 
>k >k >k 


Rz% parlamentarne ostat- 
nich trzech lat opierały się 
jednak na kruchych podsta- 
wach. W tym krótkim czasie by- 
ło aż4 premierów i tyleż gabine- 
tów rządowych. Ostatni rząd 
premiera Seni Pramoja, utwo- 
wyniku wyborów 
w kwietniu br., byl bardziej kon- 
serwatywny od ekipy poprzed-. 
nika i oczywiście prozachodni. 
Nie przeprowadził żadnej rady- 
kalnej reformy społecznej i eko- 
nomicznej, aby choć trochę po- 
lepszyć ciężkie warunki życia 
szerokich mas, szczególnie na 
wsi, ochraniał elitę posiadaczy, 
nie dopuścił do legalizacji ugru- 
powań komunistycznych itd. 
A mimo to woczach reakcji rząd 
Pramoja wydał się zbytnio po- 
stępowy. Wojskowi przystąpili 
więc do przygotowania prze- 
wrotu. 

Zapoczątkował go powrót do 
kraju byłego dyktatora, Thano- 
ma Kittikachorna, który po 
trzech latach spędzonych w Sin- 
gapurze i w USA przedostał się 
do Bangkoku w pomarańczo- 
wych szatach i z ogoloną głową 
mnicha buddyjskiego. Chciał — 
jak powiedział — odprawić mo- 
dły za swego umierającego 91- 


|| naRób BĘDZIE 
DO TEGO 
GOTOWY 


letniego ojca. Lewicowi studen- 
ci na uniwersytecie Thammasat 
nie uwierzyli w to tak latwo. 
Domagali się od premiera Seni 
Pramoja, aby do 2 października 
usunął z kraju dawnego władcę. 
Niezdecydowany, — siwowlosy 
Seni nie był w stanie podjąć 
decyzji. 
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MY niku zaostrzającej się 
sytuacji zamknięto uni- 
wersytet Thammasat w Bangko- 
ku. Jednakże ponad 4 000 stu- 
dentów wyłamało bramy i wkro- 
czyło na jego teren. Niektórzy 
wywiesili antyrządowe hasła 

inni przynieśli ze sobą broń. 
Studentów poparły ponad 43 
związki zawodowe, działające 
w Bangkoku; zażądały one od 
premiera wydalenia  Kittika- 


Tak wyglądają pola ryżowe Tajlandii. Ryż jest jednym zgłównych 


chorna w GĄĘU trzex 
W przypadku odmów , 
ślmajkiem powszechny: 1 
Konserwatywn: ił 
jakby tylko czekaly 
okazją = odpowiedzi ły w 
niem, Polic ja zatrzymała 
lewicowych studentóy, 
umieszczali na mieści 
nawolująco do wyd 
kachorna, a naste 


Tajlaneni 
Na taką 
lerzy 
Iwoch 
klór 
e plaką 
lenia Kin 


pnie powi. 
ich, Kilka tysiący pr 1, 


bojówek studenckie h 
uczniow szkół zawoda A 
znanych jako „Czery on da 4 
ty”, zac zęło domagać ż 
cenia 


ylcowych 
17 


iw 
ru 


lewicowych tudent 


z terenu uniwersytetu 
Zamieszki, do jakic 

pomiędzy poszczególnymi 

ugrupowaniami studenci j 


doprowadziły do ost i 


h doszla 


ileczne 


kryzysu i przewrotu wo kow z 

go. Lewicowi tudenci zale ż 
nizowali powieszenie kukl 
przypominającej zewnętrzni, ż 
następcę tronu Tajlandii 24 let z 
niego księcia Vajiralon ikorna 
Fotografie tej maskarady za 
mieścila cała prasa w B ingkoku 
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O świcie następnego dnia 
rozwścieczony Ilum, li 
czący ponad 10 tysięcy prawico 
wych studentów uzbrojonych 


w karabiny, miecze ipalki, prz s 


stąpił do ataku na Thammasat 
Powstrzymal ich ogień z broni 
maszynowej 
relacji otworzył: 
ogień bojówki prawicc 
zaostrzyć sytuację i spro: 
wać akcję policji 

Na arenę wkroczyły 
rządowe. Główną 
wersytetu wyważono za pomc 
cą czolgu. Na teren uczelr 
wdarły się oddziały 


Wedlug innych 


pierwsze 


piechot 
F 


bogactw kraju i stanowi w eksporcie ważną pozycję. W ubiegłym 
np. roku sprzedano blisko milion ton tego „białego zboża” 


m zu 
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Już wiadomo jaki temat i jakie zadania są 
przedmiotem VIII Turnieju Wiedzy Obywa- 
telskiej. Lada dzień będziecie mogli dokład- 
nie zapoznać się z treścią wszystkich zadan. 
Nie starczy miejsca, aby je dokładnie opisać, 
ale mogę Was zapewnić, że każdy znajdzie 
dla siebie i swoich kolegów coś interesujące- 
go, nowego, frapującego. Oczywiście, robo- 
ty będzie sporo, bo zadania nie są łatwe (ale 
wtedy nie byłoby satysfakcji!), a poza tym są 
one tak pomyślane, ze każdy zastęp sam 
będzie decydował na ile go stać i jaką część 
podejmic do realizacji. Słowem można zro- 
bić wszystko, co zawarte jest w zadaniu, 
można zrobić także tylko część. Im więcej 


KARTY ODKRYTE 


czas podjąć decyzję! 


zapału, im bardziej zgrana grupa, im rzetel- 
niej wszyscy członkowie zastępu będą praco- 
wać - tym większa szansa na ostateczny 
sukces! 

Treść Konstytucji PRL, aktu prawnego, 
który decyduje o pryncypialnych zasadach 
jakie obowiązują w naszej Ojczyźnie, pozna- 
jecie na lekcjach wychowania obywatelskie- 
go. VIII TWO daje szansę na coś więcej — 
poznanie codziennych, autentycznych wyni- 
ków działania Konstytucji i śledzenie zgod- 
ności życia społecznego z paragrafami tej 
ustawy. Będzie też okazja do podejmowania 
przez Was działan, które wynikają z lektury 
Konstytucji i analizy tego, co w Waszym 


środowisku jest najważniejsze i najpilniejsze 
do załatwienia. 

Działając w ramach VIII Turnieju Wiedzy 
Obywatelskiej poznacie nie tylko suche litery 
prawa, które nieraz trudno przemawiają do 
wyobraźni — poznacie także konkretną ich 
treść, zawartą w codziennym życiu Waszej 
szkoły, domu rodzinnego, osiedla, miejsco- 
wości, pobliskiego zakładu pracy. 

Zadania turniejowe nie pozwolą Wam sie- 
dzieć tylko w szkole! Przeciwnie, aby je 
zrealizować musicie wyjść poza szkolne mu- 
ry. Zakłady pracy, szpitale, ośrodki. zdrowia, 
urzędy gminne i miejskie, przedszkola, kółka 
rolnicze, jednostki wojskowe, teatry, kina, 


domy kultury — to niektóre tylko placówki, 


spraw. 


Waszych zainteresowań i możliwości, 


przeanalizować wszystkie ,,za” i „przeciw 


7A czasu do namysłu nie ma zbyt wiele, 
termin zakończenia I etapu turnieju m: 


war 
Ko śe spszego zasteP! | „IIP, 
z którymi będziecie musieli nawiązywać kon- najlep jejcć huk Na 
takty. Jest więc szansa na coś nowego, Ę Ę Zak: bardzo „cję A 
Ryk si jenny. zie ę AL 
poznanie ciekawych ludzi i ich codziennyc! za BER z zn 
ojej SZk0" oe 
Będziecie mieli na pewno kłopoty Z wybo- Re Sz re W 
rem zadania, którego realizacji podejmie się GE rogami a TA 
Wasz zastęp. Z pierwszej grupy (13 zadań) wystawa dorobk "- ap 
i drugiej (10) trzeba wybrać tylko po jednyTh"< „iturniej vi „at 
zadaniu. Które? To już zależy od Was, od Seiki auc A i » 
a więc „r final 1 ś 
np. od tego, gdzie mieszkacie i jakie 54 Przymaj p kęco e 
szanse spelnienia wymagań zawartych w 8 medali i na8" Ę pół yd i 
i: si ó 
daniach. Warto więc dobrze się zastanowie,  ( m p m OW s 
je 
ać _ Turnieju ode z 
i ostatecznie, całym zastępem zdecydowac. Cza5 Ji! a 037,5 
, wiele, bo zgasę 1a Gi (se, ! 
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i: ja h przy ** u ga 
stycznia 1977 roku, a w wyjątkowych P wodzenia |" „jęw 
z Was 5POt m 


padkach — najpóźniej 15.11.77 r. 

Wszystkim zastępom w szkole powie" 
zależeć na tym, aby pracować jak najlepiej. 
Regulamin mówi bowiem, że do II etapu 


le powinno 


m się. Świat się zmienił od tego 
uija też. Jestem bardziej radosny, 
Jszy, I miłość jest w moim życiu 
hacna... Te słowa napisał jeden z dys- 
4. JÓZEK i był to najpiękniejszy list 
"i setek, które w czasie tej dyskusji 
JÓZEK po prostu się cieszy. | chce 
radością podzielić z nami wszystkimi 


RE 
„omen 


te słowa również „RIVIERE”, który 
iwa miłość nie może narodzić się w dzisiej 
ch romantyków czasach. | że nie tylko przeczytał 
się, że niezupełnie miał rację 
użyłam słowa „niezupełnie”. Jestem bowiem zdania 
skutantów nie było takiego, który by miał 100 procent 
'samych stu procentach jej nie miał. Rozmawialismy 
zk indywidualnych i intymnych, że nie może dla nich 
wspólna miara. Każdy ma prawo podchodzić do nich 
- w przeciwnym wypadku byłaby to dyskusja nie 


żę ceywnyi Miłość jest różna i bardzo rożnie sie 
tapisała ANONIM. 


go, byliście zgodni. Tak jest. Tak jak w tej piosence, że 

Hesaino ma imię... Byliście również zgodni co do tego. że jest 
, bez niej żyć, bo wtedy człowiek jest uboższy T< 
uż rozumiane bardzo rozmaicie. „GRZEGORZ” Z J0A 
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Nowacki mieszka 


ka, trochę zd: 
pokonałem 9 
Diaczego kazda b 
24 cm głębokoś 
Była 10 orka w lzw t 
siewem orze się w „płaska 


zimę powinny 
bruzdy, żeby do gieby 
wiednia ilość powietrza 
gdzie pola są podmokłe 
przyspiesza parowar 


zina na 


josi 


zaoranie F 


CHIMOWA uw. 

jei ni Aża, że miłość 

Jej nie ma, kształtuje na st 
jest zdania proj wolniej się eroigprwjj a więc jeśli 
90 człowieka KRYSTYN człowiek jest pozbawiony zy 
samotność, A Z GDAŃSKA określa to bardzo krótko - 


wyraziło przekona, 


yrazi nie, że samotny jest „RIVIERE”. 
„że nie wierzy w istnieni 4 i miłości 
a cj nienie prawdziwej miłości, Bo na 


= ogromnie za nią tęsknią. JÓZEK, ten 


najszczęśliwszy ze szczęśliwych, należy do wyjątków. 


MAŁGOŚKI, która ma już za sobą gorycz 
Ada ia. Takich jak ona było sporo, więcej niż 
Oburzyliście się na LUIZĘ, która napisłała, że oprócz miłości istnie- 
legs rozsądek ! że tym rozsądkiem trzeba się w życiu przede 

ystkim kierować. Ja myślę, że LUIZA poruszyła coś szalenie 


i £ ; 
istotnego rozsądek, to nie znaczy przecież wyrachowanie, to nie 
znaczy również egoizm, ani cynizm. 


je 


Oczywiście, jeśli ktoś będzie dreptał przez życie na chłodno, to 
małą ma szansę przeżycia czegoś pięknego i upajającego. Do tego 
potrzeba entuzjazmu, zaangażowania się mocnego. Jeśli jednak ktoś 
będzie zapominał o tym, że natura oprócz odruchów wyposażyła go 
rownież w rozum, toteż ma małe szanse wielkich dokonan. Postępu- 
jąc nierozsądnie można się zakałapućkać, że aż strach! 


yślę, że ideałem byłoby połączenie entuzjazmu z rozsądkiem. 
Nie jest to niemożliwe, wielu z Was takie właśnie stanowisko 
zaprezentowało. To byli ci, którzy pisali, że miłość i daje, ale i wyma- 
ga, że nie można tylko brać. To byli ci, którzy pisali, że miłość, to 
poczucie bezpieczeństwa, bo jest ten ktoś drugi, na kogo można 
zawsze liczyć, niech więc i on to poczucie posiada. To byli ci, którzy 
pisali, że do miłości trzeba koniecznie dorosnąć, ale nie chodzi tu 
o liczbę przeżytych lat, lecz o odpowiedzialność, o lojalność, o wiarę 
w tego drugiego człowieka i o umiejętność dyskretnego dawania 
z siebie co najlepsze, bo nie ma nic gorszego niż „grać dobro- 
czyńcę 
To byli ci, którzy tak pisali. Więcej — ci, którzy tak myśleli. Ale 
gpować, to nie zawsze znaczy to samo. Chłopak 
URSZULI, JACEK, wymaga od niej, aby w imię miłości zaniedbywała 
obowiazki domowe i szkolne, bo on ją kocha i chce jak najczęściej 
w jej towarzystwie przebywać. Poza dwiema czy trzema osobami, 
wszyscy potępili JACKA. I co z tego?! Ileż to razy zdarza się, że 
chłopak chce czegoś od dziewczyny lub dziewczyna od chłopaka 
grozi, że jeśli prośby nie spełni, to ją (jego) rzuci, przestanie kochać?! 
na ogół skutek tym osiąga — ludzie chcą być kochani i w imię 
spełnienia marzeń o miłości gotowi są IŚĆ na różne ustępstwa. To nie 
znaczy, że istnieją dwie grupy: jedna — wykorzystujących i druga — 


myśleć i 


Konkurs - to coś takiego ba jod 


wygląda pana codzienna 


zystkim i ogłoszo 
złem, pytano mnie jak długo 

ń łem. Byli zdzwieni, że 
a traktorze. Jestem 
zakładach usług mechani 
zaopatrzenie magazy 


w 


wilgo: 


paliwo. 
n interesuje 
kim tym, co jest moim 


Sędziowie byli bardzo skrupuli 


kk 
wykorzystywanych. Raz jest tak, Eriazcyeś 
rozpoczyna się zabawa w miłość... Gra. Haza! 
to do siebie, że jest bezwzg sj 
miejsca na sentymenty. Hazard j z 
raz skosztował, ten łatwo nie zaprześ 7 
więc coraz szersze kręgi.-- 


dziewczynę, wyp! 
kil z drugiej strony — każdy marzy (lub ma 
i prawdziwym uczuciu. Zaba! 
nieświadomość, albo przez n 
do niej. A potem - wciąga innych. 


grzebać” w takim nowym sprzęcie, który 
ma nieznane mi udoskonalenia. 


Jedziemy do bazy naprawczej w Czar- 
5 nocicach. Jutro trzeba zawieżć uczniów 
sA na wykopki, a przyczepa tzw. bonanza stoj 
r zepsuta. Nowacki tłumaczy mechanikom 
że „bonanza” koniecznie musi być zre- 
perowana. Radzą, czy lepiej jecha: i 
odkręcić koła, PzyWiaźć: prawie SANO pekyznej s 
wrotem zawieźć, czy może naprawić na 
miejscu? W każdym razie ucznio 
mieli czym wyjechać na pole. 


Po drodze oglądam dom 
Ładny duży budynek jest o: 


raz inaczej, raz pod 


zie się na noże, n 


i dobrym stylu. 
Bo z jednej strony - to jest w Ur 
„ada być zakochanym, wyp paki wielkim 


iwa stwarza tego pozory, 


iecierpliwość lub lenistwo, przystępuje 


odobał mi się stosunek większości z Was 
do tych spraw. To, że zdajecie sobie spra- 


wę ztego, że miłość to nie tylko przyjemność, 
że wymaga wyrzeczen, 
wysiłku... częście. | że 
w imię tego szczęścia warto być tej miłości 
godnym, dorastać do niej. 


silnej woli, dobroci, 
ale w zamian daje szczęście. | że 


Chyba niepotrzebnie wystąpiłam w roli 


„krakacza”. Można być o JÓZKA spokojnym, 
prawda?! 


EWA KŁOSIEWICZ 


PS. A jeśli chodzi o moje zdanie na temat „Con amore”, to wydaje mi się, że problem 


polega na tym, iż w tym filmie każdy coś traci i każdy coś zyskuje. A dyskusja nad tym, czy 
zyski równoważą straty, musi być siłą rzeczy mało obiektywna, bo wartości są tak 
różnorodne, że nie sposób je uczciwie porównywać. 


BĘDĘ STARTOWAĆ. 


— Świetnie pan jeździ na traktorze, ob- 
sługuje pan maszyny rolnicze. W jakiej 
szkole można się tego nauczyć? 

— Zanim poszedłem, do wojska, mó- 
wiąc szczerze, po prostu nie chciało mi się. 
uczyć. Nie skończyłem szkoły zawodowej. 
To był mój duży błąd. Cóż daje dziś sama 
szkoła podstawowa — nawet na wsi Gdy 
się obsługuje traktor czy kombajn trzeba 
umieć dużo więcej. Nadrabiam więc zale- 
głości — ale teraz jest miznacznie trudniej, 
Muszę pogodzić naukę z obowiązkami 
rodzinnymi i pracą. Trzy razy w tygodniu 
po południu, mam zajęcia. Jestem już na 
trzecim semestrze technikum rolniczego. 


Gdy rozmawiałam o Nowackim w kółku 
rolniczym pokazano mi list: „Z prawdziwą 
przyjemnością zawiadamiamy, że Wasz 
pracownik, ob. Eugeniusz Nowacki dzięki 
wysokiemu poczuciu odpowiedzialności 
sumienności w pracy oraz zdyscyplino- 
waniu, zyskał miano przodującego słu- 


chacza. Na zakończenii 
PNW ie semestry uzyskał 


— Szanuję pracownik 
wie będą 


Nowackiego, — zastępca, taki jak Nowacki. On ma 
d stycznia re- 


n mało monto! ż tę Ą on 
jużo 1 na tonę ,. Chciałbym, aby ża WSE h ludźmi, jest bezpośredni. Praco a 
rawnie zg0” Odzie czyn rolniczych nie miała dla - Z tym remontem ubią go, chcą z nim Pracować. a 
- Te 30 arów mogłem Powy gna 7 MOZE ralię prowadzić nawet mam sporo kł "mówiNowacki- jęki , 
rać w ciągu 40 minut. Spr a mnie tajemnć  ąsienicowe. Kilka razy _ kład murarzi EO: Wczoraj na przy. poż: manie a Pan plany — Pytam 
ta parzutu. Ale działka ciężkie pojazdy gąsienic w óród strona piraci drzwi w odwrotn, I pete Nowackiego. — Czy GALAE 
zy pr grałem wspołzawoc * e, że już niedł ał w kolejn 
klopotu. Organizatorzy przygo. wygra Szczegolnie interesuje dzie wszysi ugobę+  _ Jnym konkursie? 
pole tak, że bruzdy szły skose' p" sią.  kombajnistów. Gi Jak tylko wii AA ' całą rodziną za- go po przyszłym roku, zamiast krajowi 
m tło wokooru miałem niżej. Mi, . mnie najnowszy sprzęt mu-.- gdzie india can © teraz — to każde jest „ oędzie międzynarodowy konk r 
łem bardzo uważać żeby skoY „dostaniemy Ji dc, da” WGRAC ASRR musiałem odwieżćdo pa Stw RWPG, Oczywiście będ urs orki 
pały. Najwięce| norek Akai: . $zę je zobaczyc |: dz jałania wszystkich nych chwil Ri dazjpu tSścłów. W wol- nie szą się dobrze [ Ea a 
zakięcająć CiRgnikiem póki nie „rozgryzę” dzi ach jeździmy z żoną na nie wypaść gorzej niż rzygotować, by 
było zrobić zakcęcC jo stratą punktów. Po; maszyny. Najbardziej właśnielubię rze by odwiedzać dzięcj moto- 1 niż w tym roku 
de uchybienie stru me i , 


ANNA PACIOREK 


FESTIWAL 
SŁUCHOWISK 
RADIOWYCH 


„MYŚLĄCA CEBULA” — ANDRZEJ SZYPULSKI 
(POLSKA) 


Pan: Pamiętam twego tatę. Jesteś do niego 
bardzo podobna. Mieszkał tu przecież, kie- 
dy studiował w Warszawie. A teraz chcesz 
isć w ślady mamy, rozumiem. Interesuje cię 
elektryczność... Mama pracuje w elek- 
trowni... 

Asia: Teraz już nie. W biurze projektów. Pro- 
jektuje nowe elektrownie. 

Pan: Cóż chcesz - piękny zawód. 

Asia: Mnie to nie bawi. 

Pan: A co cię bawi? 

Asia: Mojego zawodu jeszcze nie ma, on 
dopiero będzie. Bo ja, proszę pana, chciała- 
bym rozmawiać z roślinami... 

Pan: Rozmawiać z roślinami? 

Asia: No, może nie dosłownie rozmawiać... 
Porozumiewać się z nimi. One mogą mieć 
dużo do powiedzenia. 

Pan: No, pewnie, na przykład dab. Dęby żyją 
po kilkaset lat. 

Asia: Właśnie! Też pan 0 tym czytał w gazecie? 

Pan: O dębach?! 

Asia: Nie! O tym amerykańskim uczonym, 
który przypadkiem stwierdził, -że rośliny 
czują. |a sądzę, że one nie tylko czują, ale 
nawet myślą. On, mówię o tym uczonym, 
niechcący podłączył woltomierz do rodo- 
dendrona i zauważył, że wskazówka drgnę- 
la, kiedy podlał kwiat wodą. Rozumie pan, 
rododendron podziękował mu za wodę... 
To wtedy ten uczony, bo bardzo go to 
zaciekawiło, wlał do donicy jakiegoś kwasu. 
Wtedy wskazówka zaczęła skakać, jakby 
rododendron wołał: nie, nie, nie... 


To słuchowisko będzie nadane w niedzielę 
31 października o godz. 15.00w pr. Il. Recenz- 
ję słuchowiska wysyłajcie pod adresem: Pol- 
skie Radio, 00-950 Warszawa, skrytka poczto- 
wa 46. Na kopercie dopiszcie hasło festiwalu: 
„Pod znakiem przyjaźni”. 

Uwaga! 
W poniedziałek 1 listopada o godz. 15w pr. Il zapraszamy na 
słuchowisko Hansa Webera (NRD) pt. „Pogotowie”. 


Co słychać u węgierskich pionierów? 


ROWEROWY 
TOR PRZESZKÓD 


EH DOM MODY 


w tym roku! 


rugi odcinek naszego jesiennego serialu poświę- 
cony jest swetrom wykonanym na... szczeblach 
od drabiny. To się tak potocznie mówi, gdy w grę 
wchodzi bardzo gruba włóczka i bardzo grube druty. * 
Z tej kombinacji wychodzi później bardzo, bardzo gru- 
by sweter. Tak gruby, że — jeśli dłuższy - może samo- 
dzielnie spełniać rolę płaszcza, a jeśli krótszy — kurtki. 
Można również takie coś bardzo grubaśne używać 
i w pomieszczeniu — gdy mróz za oknem trzaskający, 
a w pokoju nie za ciepło. Zima ma być ponoć ostra 


Te z Was, które na drutach robić już 
potrafią, wiedzą, że takie okropnie grube 
rzeczy robi się bardzo sympatycznie, bo 
szybko swetra przybywa — kilka wieczo- 
rów i gotowe! Te, które dopiero zaczynają, 
bardzo bym do takiej właśnie roboty na 
początek namawiała — siłą rzeczy są nie- 
zdarniejsze więc przy czymś cieniutkim, 


o była dopiero zbiórka! 
T Jóska Kovńcs, zastąpo 

wy nosił sią z tym pomy 
słom od dawna, alo pary z ust 
nio puścił wazystko przygoto 
wał w takioj tajomnicy, ża ża 
don z 12 chłopców nalożąc ych 
do zastąpu „Kosmonautów 
nawot nio domyńślił sią, co ich 
czoka 


O godz. 14.30 Jóska uruchomił 
łańcuch alarmowy, o 15,15 cały 
zastąp stawił sią przod szkołą 
wszyscy z rowarami, nioktórzy mu 
sieli ja w ciągu kilkunastu minut 
pożyczyć. O 15.16 Jóska powi 
dział, że toraz odbędzie sią próba 
sprawności roworowej, ala... przy 
stąpić do niej mogą jodynio ci, któ 
rzy orientują sią w części teorotycz 
nej, czyli potrafią wykazać sią zna 
jomością przepisów drogowych 
O 15.20 „Kosmonauci” przystąpili 
do rozwiązywania testu z przopi 
sów ruchu drogowego, okazało 
się, że wszyscy rozwiązali go bar 
dzo, albo prawie bardzo dobrze 
O 15.45 rozpoczął się tor prze 
szkód 

Przeszkody były bardzo 
różne — w czasie jazdy trze |- 
ba było zarzucić obręcz na 
podpórkę do drążka od skoku 
wzwyż, ze stołu wziąć kubek 
z wodą i nie uroniwszy ani 
kropli dojechać do następnego 
punktu, kolejno — przejazd po 
wąskiej desce, przejazd pod 


rozciągniętą linką z przytule AA 


niem się do kierownicy, aby 

nie zaczepić głową, slalom  / 
między drewnianymi klocka 

mi, zmiana dętki... Ostatnim z 
punktów była próba jazdy na 

czas, ale... na odwrót — kto po f 
trafi jechać najwolniej nie pod 
parłszy się nogą... 


Zbiórka „Kosmonautów 
zakończyła się o 16.45, przygo- 
towanie jej zajęło Jósce 2,5 go- 
dziny z czego najwięcej czasu 
poświęcił na opracowanie tes 
tu i przepisanie go na oddziel 
nych kartkach. (mh) 


wielokrotnie więcej, latwo 
hęcenie. 

le grube i wyraźne Ściegi są jednym 
z przebojów tegorocznego sezonu. Bardzo 
modne są rzeczy robione na tzw. lewą 
stronę, a jeszcze bardziej tzw. półlewe — 
przerabia się cały czas, we wszystkich ko- 
lejnych rzędach, albo same lewe, albo sa 
me prawe — to wszystko jedno, jak komu 
wygodniej — oczka. 

„Bardzo częstym zjawiskiem jest w tych 
grubych swetrach kombinacja różnych 
ściegów. Dziewczyna w różowej czapeczce 
ma na sobie np. sweter, którego przód i ył 
wykonane są tymi oczkami ,„półlewymi”, 
rękawy — ,,prawymi”, mankiety przy 


śm 


oaza: M 


modele ba 


dosłownegi 


wodów - mog: 
wykonania, braku 
riału lub jakichś 
gół fasonu ki 
byłby najszczęśii 
by... Nie s kod 
su, gdyby WSZy% 
hy, [me 


tyczne cilic 
Je służą, żebyE* 
modele służą: eby 
pł 
Ich zadaniem [est I 


ogól 
nurtu, kierunku, 8 


winny inspirować" aż 


temat myśleniu 
najbardzie: „ „gps 
ń seralu 008 


liczą Się 
Za tydziet 


ie zrozumiałem, że nie mam „bara- 


w, tłumaczyć je można jako „umiejęt- 
udzi w stan błogości ”. No więc tego 
' okazałosię, żenie mam. Przynajm- 
sprawiał siedzący obok mnie kie- 
wPort Sudanie, żegnając się z kolega- 
i rozgadany. Od momentu, kiedy mu 
podróży, spochmurniał i naburmuszył się. 
! „awpak zmienił się nagle w milczka i to sądząc 
eń - wrogiego milczka. 

4 Sudanu do Suakinu jest około 70 km przez 
kefaltowa szosa kończy się tuż za miastem, 
fżykood fantazji i znajomości trasy kierowcy 
bór drogi. Po godzinie jazdy odkrytym samo- 
móżg W prażonej słońcem głowie dochodzi 
wrzenia, a siedzenie ma człowiek od- 
|ppobłukiwane. Samochód wali przez wyżło- 
iubitym na skałę piasku koleiny, wyskakuje 
piskiem resorów uderza o ziemię. Wreszcie 
me wrzynającą się w ląd zatokę. Z jednej jej 
ly Suakinu, z drugiej kilka długich, białych 
l aprzy brzegu masa małych łódek ze skoś- 
li Na morzu, w odległości mili stoją dwa 


jk 


KOMENDANT 
NE CHCE PŁACIĆ 


TAMA) podjechał do białych budyn- 
fodwii zarz” moje polecenie i jedzie gdzieś 
Wie rad ule, się przed siedzibą poli- 
Bal wartow zę z samochodu i na wyrażne 
iroycz nika, któremu zdążył już coś sze- 
Bęza oz po stromych schodach do 
na CEAT do pokoju komendanta 
rondzię widokwkłada czarne sombrero 
DMT, częci Poprawia olbrzymi rewolwer 
„edżięg? *90 sobie życzę, A czy ja wiem? Co 


alżyć > 
Dw na kierowcę. 


>. POAWIa sio 4; 
NI palogęroWca i zaczyna coś długo, 
4 elelsko sj entując każde zdanie wyciągnię- 
Odprawa moją stronę palcem. Wreszcie 
ę naw mię ęchnięciem ręki. Po chwili 
LB lo mog OSKOpijnEj wielkości filiżan- 
| kopania, 0000 popi i 
lan,  PoPieprzoną i przyprawioną 


Plinie leno Porządko- 


dzą nic ciekawe- 


U ieżnię.., 


y li nawet ki 
- i te sprawy Jes! 
wyc nowo | znam skalem si 
RAE: Trenuję ti iadczenia. W praktyce spotykaje 5 
nu; « oglupiają: z własnego doswk dżamy do ciem ręki. Dzi: 
ło prawie zawsze jest tak: Przyjez sh telu, tylko nasz 
Jedynie ma ; jakiegoś miasta. Najpierw wizytaw hole" = teresow 
0ż szyna złożo- 8 dionie, start w zawodach i«« 


później na sta 
powrót do domu. 
co ciekawego wid: 
że tylko stadion! (Zresztą cza: 


l nazawodach, — są rzeczywiście pi 
żów znanej sports- do wstydu? Czy Ja 
owy pęstach ogłą-  zeum lub zabytków 


na chęci się kończy. 


Kierowca złożył 
dant. na pana skargi 
lą - mówi komoi 
n- 


- "rę Na mnie? 
— Panwie, że Suakini 
A je: 
mek udających się do Mokki p 


tysiące wiernyc 
wiozą ich na dru! 
w Arabii Saudyjskiej NŁek * 
SA Maka oob skąd już blisko doŚwiętwy nyc! 
i : lo 
ł biadni,ciomni zacofani 
Bania b waj i atają samolotami, Pan 
yli y robić zdjęcia i później publiko- 


leszać w Europie nasz kraj, 


cofanie, Natojazgodzić sią 


Jest jeszcze drugi 
ć że drugi powód: ci piel. 
są dosta przez długie lata zdr A aj 
jąc, 
E toraat wali setki, a nieraz 
iw. Tu w Suakin są prawie u celu at 
erwone, Ta bli 
Tanatykami, niż 


ni. Takiogo ogłuszającogo jazgotu, nia podniosłyby 
wszystkie kobioty z całego Sudanu. Z przyjamnością 
wypatrzyłom w tlumio kilka milczących zakwoflonych = 
ż zasłoniątymi twarzami kobiot. Tylko ona jadne zajęto 
były pracą, Pochylono nad małymi ogienkami, pitraaiły 
jakloś potrawy. Nawet w muzułmańskim raju kobiety 
w charaktorzo wiocznio młodych i pięknych hurys. alużą 
ku rozrywce mężczyzn Tylko wiernych = niostoty 


POLKA W CZARDŻAFIE 


W kilka dni później już będąc w Port Sudanio, goścł 
lom na polskim statku m/« „Marcoli Nowotko” Statok 
przyszodł prosto z Dżiddy i nic dziwnego, ło w rozmo 
wach ciąglo wracano do wspomnień z tago egzotyczne 
go portu. Szczególnie mocno przożyła pobyt w Dziddzio, 
żona kapitana. Początkowo [oj prośby 0 umożliwianie 
zwiedzenia miasta, miejscowy agent Polskich Linii Oca 
anicznych, zbywał uprzejmymi obiecankami. W końcu 


Za niewidzialną 
scianą Koranu 


są nimi zwykle. Jeśli pan pójdzie między nich i splami 
któregoś swym nieczystym dotknięciem niewiernego — 
nie ręczę za pana całość. A ja tu odpowiadam za spokój 
za nich i także za pana. Nie zgadzam się na pana pobyt 
tutaj — proszę natychmiast wracać do Port Sudanu. 
Kierowca otrzymał już instrukcje. 

LE Instrukcje kierowcy daję ja, bo ja mu płacę. Chyba, 
że pan komendant ... ureguluje rachunek? 

Pan komendant zapłacić nie chciał, a ja nie chciałem 
wyjechać. Postanowiłem walczyć. Sześć kaw z pie- 
przem, paczka papierosów, godzina targów. Wynik: do 
miasta mogę iść, do łodzi przewoźników też, także na 
targ, wszędzie zresztą, tylko nie do budynków kwaran- 
tanny. Dobre i to. 


KORAN POWIADA... 


Suakin już dawno przestał być miastem, jest jednym 
wielkim rumowiskiem. Portzarosły korale, ustał handel, 
odeszli mieszkańcy. Ale Suakin żyje, żyje bo pozostali 
pielgrzymi. Tak, jak przed setkami at, tak i dzisiaj tysiące 
wyznawców islamu z całego prawie kontynentu afry- 
kańskiego tu właśnie przeprawia się przez Morze Czer- 
wone. Dlaczego właśnie tutaj, a nie w pobliskim Port 
Sudanie, skąd nawet bliżej jest do Dżiddy? Przede 
wszystkim chyba tradycja, ale zaraz po tym jednak 
pieniądze. W Suakin nikt nie pobiera od statków opłat 
portowych, bo po prostu oficjalnie nie ma tu portu. 
Statki stoją w morzu na kotwicach, a pielgrzymi przepra- 
wiają się na nie małymi łódkami. To oczywiście zmniej- 
szy cenę przejazdu statkiem. Koszty „hadź”—takw języ- 
ku arabskim nazywa się pielgrzymkę do Mekki, są duże 

„ i każdy grosz się liczy. Może więcej nawet niż życie... 
Wśród pielgrzymów przeważają ludzie starsi, bywa że 
nie wytrzymują oni trudów podróży i umierają. Ale 
najczęściej już po zobaczeniu świątyni w Mekce i naj- 
świętszego Czarnego Kamienia — „Kaaba”. Umierają już 
jako „hadźi” — ci którzy odbyli pielgrzymkę. 

„A gdy spotkacie tych, co są fałszywej wiary, tedy 
bijcie ich po głowach, dopóki nie będą zmasakrowa- 
ni...” - powiada święta księga islamu, Koran. Czy można 
mi się dziwić, że do baraków kwarantanny nie posze- 
dłem? Może bym jednak zaryzykował głową, gdyby nie 
kochany kierowca I drogi komendant. Pierwszy nie 
opuszczał mnie ani na chwilę, a drugi wysłał jednego ze 
swych podwładnych, który z wdziękiem i ERZE 
ośmiolatka bawił się ze mną w podchody. Po godzinie 
miał już chyba szyję jak żyrafa od podglądania mnie zza 
różnych węgłów. 


Przysłowie arabskie powiada, że: „Jeden mężczyzna 


wart jest tyle, co siedem kobiet" Pewnie AOECA se 
innego chodziło, ale to ja znam prawdziwy CU e 
przysłowia. Zrozumiałem go już Po kilku LUC g po” 
bytu w tłumie na targu. gdzie byli prawiesami jężczy: 


Gdyby ktoś mnie spytał, aby startować i re] 
j Ś 


i wiedziałbym. d | 
BE sea stadiony chyba nie jedyny--- 
jękne). Czy jestto powód 
nie chcę obejrzec mu- 
ej budowli? Chcę. ale 
bo nie starcza Czasu. 


Ale jeśli organ 
dobrze zorganizować p: 
mieście. Po zawo! 


KE EESE | 
| ' 

. | 

| 

_ ZĘ ZOT TEZY 
jedyś wyrazilem taki zamiar, 
ję ze zbywającym machnię- 
jalaczy i trenerów interesują 
e wyniki, nie zaś pozasportowe 
ania. Jasne, że jedzie się poto, 
prezentować barwy klu- 
bu lub kraju. To jest cel najważniejszy, ale 


„anizatorzy chcą, to potrafią 
obyt w obcym 
dach w Poznaniu zawieźli 


przyciśnięty do muru przez energiczną kobietą oświad- 
czył, że jestto niestety zupełnie niemożliwe. Biała kobie- 
ta nie może pokazać się w tym mieście. 

Pani kapitanowa zwykła w życiu osiągać widocznio to 
co zamierzy, bo nie ustąpiła. Pewnego wieczoru pod 
trap statku podjechał samochód. Agent poprosił kapita- 
na zżoną, aby szybko wsiadali. Przed tym jednakwycią: 
gnął z teczki czarną, jedwabną chustęi zręcznie zawiązał 


ją ciekawej świata Polce na twarzy. Nowo upieczona 
„muzułmanka”, obejrzała miasto. Oczywiście nie wy- 
chodząc z samochodu. 

Poznanie życia muzułmanów, ich domu, stosunków 
rodzinnych, przeniknięcie za niewidzialną ścianę Kora- 
nu, jest dla człowieka innego wyznania prawie-nieosią- 
galne. W hermetyczności życia rodzinnego wyznawców 
islamu, coraz większego jednak wyłomu dokonuje cywi- 
lizacja. Kino, radio, telewizja, nowoczesna technika, 
a przede wszystkim brak rąk do pracy, zmieniają rolę 
kobiety w świecie muzułmańskim. Ale wnętrze Półwy- 
spu Arabskiego, dalej pozostaje tajemnicze. 


JERZY KOWALKOWSKI 
Fot. archiwum 


nas do Kórnika. W Moskwie i Berlini 
; a. erlini 
pokazali zabytki i muzea. Widać możnai 
Zwiedziliśmy bardzo dużo, a mieliśmy za- 
ledwie kilka godzin między startami a tre- 
ningami. Jak dużo można by zobaczyć 
gdyby tak dobrze wykorzystać wolny > 
na DOC A w sporcie konieczna 
jest inteligencja — liczą się przecież nii 
I inteligenc 4 się przecież ni 
tylko mięśnie i mechani. ie 
R czne wykonywanie 
Jest to jedynie drobny wyci 
to wycinek bol. 
A Z sportu. Nie chodzi ofe, 
y kluby: sportowe ienii ię 
w organizacje oświatowe SI WA 
Wynik pozostać musi celem najważ jej 
szym. Ale trzeba leż pomyśleć, jak Tad 
Bnąc ten wynik bez uszczerbku dla a 
ju intelektualnego zawodnika. WNE 


MACIEJ WIŚNIOWSKI 


enawać siatkówkę, ponieważ jes 

im „przy kości”, 4 lo w a 

nie pozwala na PA aż 
stem już w 

Iny. Teraz jeste! gk 


dy zaczną Się 


zaslugą Ire' 
nawef tym lnzec) 
ja sama jestem przy 


ludem. 


Aśka 


Czy i w innych szkołach??? 


Jestem przerażona i oburzona. 
Dopiero miesiąc chodzę do nowej 
szkoły i już śię zraziłam. Jestem 
w pierwszej klasie LO. Otóż tutaj 
jest normalne, że uczniowie piją 
piwo czy wino! W pobliżu szkoły 
jest budka z piwem i „uprzejma” 
sprzedawczyni sprzedaje piwo nie- 
letnim! Nie wspominam już o pa- 
pierosach, które nawet dziewczęta 
palą na przerwach i to przy nauczy- 
cielach (i bez żadnej interwencji 
zich strony). Po calej szkole poroz- | 
rzucane są pety. Chciałabym się do- 
wiedzieć czy w innych szkołach też 
tak jest? 

> ) Dina z Łodzi 
(nazwisko i adres znane redakcji) 


Jak trenować — bez tre- 
ningów? 
Chcialabym zabrać rozpo- 
czętej w aoi? Roe 


| dyskusji na temat pracy SKSwszko- 


lach. Teraz jestem już uczennicą LO 
i też zapisałam się do SKS na piłkę 
ręczną. Ale nie chodzi mi o działal- 
ność SKS na terenie liceum lecz 
w podstawówce. Tam w VIII klasie - 
występowałam w reprezentacji 


szkoły. Grałam w każdym meczu | 


w reprezentacji i wbijałam co naj- 


mniej jednego gola. Do rzutów kar- 
Wh zawsze typowano mnie (imia- 
ph szczęście!). Ale nigdy nie by- 
W kapitanem. Do SKS należeli ci 
k ych wybrała nauczycielka wi 
k , którzy sami się zapisali. W tej 
Irugiej grupie byli oczywiście słab- 
ABS sami przestawali przycho- 
ziĆ na treningi, albo połowę tre- 
ningu spędzali na ławce, bo taki 
ZIE że grali tylko najlepsi 
SMDsi siedzieli na ławkach. W pełć 
ni_więc popieram WG, Któryjcać 
BIAEOG chcial uczestniczyć w życiu 
STCWYM szkoly. Może po wielu 
reningach zostalby dobrym 
wodnikiem? Bez treningów woj góle 
trudno być sportowcem. ję: 


Monika 


lowych wypo! 
czyciele w-f. wiedzą się takż 
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iedy zabieram się do redagowania 
wiata Muzyki, zaglądam najpierw 

do prywatnego kalendarza muzyczne- 
go, w którym zanotowałem najważe- 
niejsze wydarzenia muzyczne: daty 
urodzin i śmierci bliskich mi kompozy- 
torów, premiery ulubionych utworów 
itd, itd... 30 październik: 186 lat temu 
urodził się w Radzyniu znakomity pol- 
ski skrzypek Karol Lipiński; 154 lata 
temu Franciszek Schubert zaczął kom- 
ponować Symfonię h-moll, tzw. Nie- 
dokończoną, którą wykonano dopiero 
po 37 latach. Schubert... Któż nie zna 
jego pieśni. Napisał ich ponad 600! 
Wędrowiec, Pstrąg, Król Duchów, 
Śmierć i Dziewczyna — to tytuły najbar- 
dziej znanych. Wróćmy jednak do owej 
symfonii w tonacji h-moll. Manuskrypt 
tego utworu podarował Schubert To- 
warzystwu Muzycznemu w Grazu. Par- 
tyturę przyjęto, zakatalogowano i... za- 
pomniano o jej istnieniu. Odnalazł ją 
zupelnie przypadkowo w zbiorach An- 
selma  Huttenbrennera, przyjaciela 
Schuberta, pewien wiedeński dyry- 
gent. Opatrzylem słowo — Niedokoń- 
czona — znakiem zapytania. Dlaczego? 
Otóż klasyczna symfonia składa się 
z czterech części, zaś Schubertowska 
h-moll tylko z dwóch. Początkowo 


przypuszczano, że wielki kompozytor 
austriacki nie zdążył skończyć dziela. 
Wystarczy jednak uważnie przesłuchać 
Symfonię h-moll, aby dojść do wnio- 
sku, że jest to utwór doskonały, za- 
mknięty. Podobne Jan Brahms na pró- 
bie z filhnarmonikami wiedeńskimi po- 
wiedział: „Teraz, moi panowie, zagra- 
my Schuberta „Skończoną h-moll" — 
Pan miał na myśli, Mistrzu, zapewne 
„Niedokończoną” Schuberta — spytał 
koncertmistrz, dając wyraz konsterna- 
cji muzyków. — »„Niedokończoną”? 
- gniewnie odpowiedział pytaniem 
Brahms. — Jeżeli wszystkie dzieła były- 
by tak skończone jak to, wierzcie mi, 
żylibyśmy w prawdziwym raju muzycz- 
nym«. Symfonię h-moll bardzo łatwo 
rozpoznać po spiewnych tematach. 
Pierwszy gra obój... 


Are 
(FEEFFF 


..a drugi, oparty na motywie dawnej 
piosenki wiedeńskiej, grają wiolon- 
czele... 


za 


Zdjęcie Maryli Rodowicz uzupełniam informacją o wystę- 
pach naszych piosenkarzy poza granicami kraju. | tak... 
— Czerwone Gitary w dniach 12-16 listopada wezmą udział 
w nagraniu programu „Hafenbar” w rostockiej telewizji... 
— Ewa Demarczyk wystąpi we Frankfurcie nad Odrą nakoncer- 
cie galowym w ramach „Chanson Festival”, zaś... 
— Dwa plus Jeden w okręgu Poczdamu... 
— Marylę.Rodowicz zaproszono do Halle na nagranie dwóch 
programów „Tempo 77” i „Moment bitte”... 
— Urszula Sipińska wystąpi w berlińskiej telewizji. 


UWAGA! 
TALENT 


Od dwunastu lat gra na fortepianie, od ośmiu na wiolonczeli, 
a ma lat piętnaście! WANDĘ GŁOWACKĄ, uznano za najlepszą 
wiolonczelistkę na Międzynarodowym Konkursie Młodych Muzy- 
ków „Concertino Praga”. Ogromny sukces, gratuluję... 


GALETA MELOMANÓW 


Redaguje LECH NOWICKI 


"— Dziękuję, bardzo się cieszę, rodzice i siostry także... 


— Wszyscy grają... . 

— Tak. Mama jest pianistką, tata altowiolistą, starsza siostra gra na 
fortepianie, młodsza na skrzypcach... 

— Domyślam się, że musiałaś wybrać wiolonczelę... 

— Nie musiałam, ale rodzice chcieli mieć w domu trio, no i mają. 
— Czy zamieniłabyś wiolonczelę na jakiś inny instrument? 

— Nie chcę rozstawać się z wiolonczelą, dobrze nam ze sobą. 
Opiekuje się nami świetny pedagog prof. Roman Jabłoński, który 
występuje aktualnie w USA i oczywiście jeszcze nie wie o nagro- 
dzie... 

— Twój profesor często wyjeżdża. Kto go zastępuje? 

— Wczasie nieobecności profesora pracuję sama, staram się jak 
najdłużej podtrzymać zapał polekcyjny... 

— Podobno jesteś jedyną uczennicą profesora Jabłońskiego? 

— W Warszawie tak... 

— Akto cię uczył muzycznego abecadła? 

— WPodstawowej Szkole Muzycznej na Miodowej profesor Jerzy 
Ługiewicz. 

— |le godzin dziennie poświęcasz wiolonczeli? 

— Ćwiczę mniej więcej trzy godziny dziennie... 

— Aco robisz jak nie ćwiczysz? 

— Interesuję się historią, czytam więc książki historyczne... Kore- 
sponduję z koleżankami z Czechosłowacji i ZSRR; Czeszka zdobyła 
| nagrodę właśnie na „Concertino Praga”; poznałyśmy się nakon- 
cercie w Ośrodku Kultury Czechosłowackiej, Rosjanka była w szko- 
le muzycznej na Bednarskiej — ma dwadzieścia pięć lat, jest doś- 
wiadczoną wiolonczelistką... 

— Czy masz swoich ulubionych kompozytorów? 


— Dopiero poznaję wielkich mistrzów. Jatg 
wy Sibeliusa, to wydaje n 
w trakcie pracy nad utworen [ 
zdanie. 

— Porozmawiajmy teraz o tremie. 

— Trema jest chyba zawsz 
ktoś nie widział, że si 
się bać, że wyćwiczył: 
razy, ale... Trema tak 
— Wiolonczela to ins 
— To chyba wszystko 
— Ale wiolonczelistki 
— Nie zawsze. Może by 
nica... 


Ukazał się w sprzedaży najnowszy longplay Anny Janta 
Oto tytułowa piosenka z tej płyty 


Muz: J. Kukulski 


Świat ma tyle barw, 

są tuż obok mnie! 

Weź ten piękny dar 

i przez życie nieś! 

A wtedy: Za każdy uśmiech twój 
stubarwny lata strój 
znów ci dam! 


błękitnej nocy cień 
zabierz sam! 
Za kilka miłych słów 


dam ci też! 
Za każdą radość dnia 


sto kwiatów z mego snu 


Za wszystko to, co wiem, 


przyjdź od kw 
j wśród szarych 


łońca Lr9 


zapal sk 


7, wy > 
A wtedy: 234 


ru 
JM 
sód ina plastikowa Po- 
p chronić lodowego 
jej od promieni sło- 
wiatrem 


ecjalnymi „noża- 

i w elektryczne 

yty o grubości 45 
nieszczone w przy- 
ibędątopnieć na 
48miesięcy. Choć 
padek tak nie- 

rtu „wody” (kilka lat 
dotarły do Chi- 


niewątpliwie największą 
sowych tego rodzaju ope- 


PAP|. Radzieccy archeolodzy 
badań na wybrzeżu Morza 
rad Bierezańskim Limanem 
$zdj starej osady handlowej 
AUpne, Był to główny ośro- 
ć abożem ze stepów czarno- 
Prawdziwą rewelacją było 

Sl greckiego listu napisa- 
senliej ołowianej płytce. Na- 
lenzmiejscowych kupców, 
Sa nieuczciwość swo- 
Ą sad pisane na oło- 
lane były z antycz- 

np Jednak do tej „58 
* fig ledwie kilka takich 
b znacznie młodszych, 

za ŻĄ Z III wieku p.n.e. List 
świ Najstarszym i najle- 
fym rękopisem 

(dr) 


Od ieczesz na węglach, to smaczne — zachęcał. 


aOszu 
a: 
oe) 
óę -d 


ją 
białej łani. 


Irogów. _,, 9adywał z chrzęstem wciskając ostrze siekiery 
Ja: A dlatwojego dziadka. Jak umrze, postawimy te 
|. I chcięc lech tylko kto powie, że go nie szant 

się 


h knęie Owga ieczało. Głowa spadła z pnia. Wtedy rozpryskiwały się 
W uderzenie kiwała, a on za nią gonił z siekierą. ke siekiera znin 
Ń rzucał: i i lonego © 
aa zale ż imo woli cofał się. wa ala 
R „! stąd = śnie, przykuty do znin a = kaz 
2 polek dy ióni -okęeeij wrzeszczał Orozkuł w a 


Rosochątej Matki-łani nie unika siekiery. Nie 
strachu, Głowa dawno już utytłała się w 


R ale stał skamieniały, nie rozumiejąc, jak i dla- 
© się stało. Czarny zwalisty mężczyzna, który 
m noża, wyjął z góry mięsa nerkę i podał 


nął rękę i teraz stał ściskając w zimnej dłoni 
nerkę Matkiłani. Tymczasem Orozkuł pod- 


Ważył ją w ręku — 
na pniu, wziął siekierę i zaczął odrąbywać 


Więcej] Za takie rogi nie żal umrzeć choćby 


Ri siekierą. 
« Niełatwo było je odrąbać. Pijany Orozkuł 
rozwści. 


Każdy znajdzie tu <oś dla siebie. Kto nie wierzy, h 
+ nieci 


Jan Wietliński z Trójmiasta pisze mi, że niektóre zadań 
z Ą > Ysunkowe z Abri 
, powiększył i zrobił sobie „zadaniotek fobia 
1 serdecznie Jankowi gratuluję pomysłu, 
s. , to przecież można wykorzystać 
każdym koleżeńskim spotkaniu. r r l 


Kłaniam się moją brodą do ziemi. BEN AKIBA 
> gospodarz Abrakadabry 


 AGIG 
$ 


Z MAŁYCH — DUŻY 


Oto masz trzy sześciokąty równoboczne - powiedział mój przyja- 
ciel, zajmujący się układaniem mozaiki. - Masz z nich ułożyć 
sześciokąt przedstawiony poniżej. Oczywiście, możesz przecinać 
w tym celu małe sześciokąty, ale każdy tylko jednym odcinkiem 
prostej i tylko jeden raz. Pomyślalem, wykonałem trzy ciachnięcia 
i ulożylem duży sześciokąt. Jak to zrobiłem? 


i kurzu, ale oko pozosta 
świat z niemym, zastygłym E 
śmierć. Chłopiec bał się, że pil: 
A rogi nie ustępowały. 
sobą, wściekał się ! JU: 
i obuchem, i ostrzem siekiery. 
— Przecież w ten sposo 
Sejdachmat. 
— Precz! 


— No, jak sobie chcesz — Sej. 
nim szedł czarny zwalisty m 
mięsa. 

A Orozkuł z pijacx! 
Rosochatej Matki-łani. 


czekiwanej zemsty. 
- Ach, ty draństwo 
k ja 
Jowę butem, ta a 
a Ifać — raz po raz walił 


nie zmogę. A masz 


same rogi ile ważą. 


ujemy! 


mruga, 


błocie niewinnej głowy- 


ło czyste i ciągle jeszcze jakby patrzyło na 
zdziwieniem, w którym zaskoczyła je 
any Orozkuł trafi w to oko. 

Orozkuł coraz bardziej tracił panowanie nad 
uż bezmyślnie walił po głowie jak popadło — 
b połamiesz rogi. Daj mnie! — wtrącił się 


a sam! Akurat: połamiesz! — wychrypiał Orozkuł zamie- 


rzając się Sek jdachmatsplunąłi poszedłdo domu. Za 
jężczyzna. 


pijackim uporem nadal ćwiartował za szopą głowę 


Można by są! 


1 Ach, ty, k... jedna! - z pianą na ustach kopał 
a mogła go usłyszeć. — No nie, to 
zapamiętale. — Nie będę sobą, jeśli cię 
| A masz! — miażdżył siekierą. Czaszka trzeszczała, 


kby martw: 


odłamki kości 
|acka uderzyła po oku, chłopiec krzyknął. Z roz- 
hlupnęła ciemna, gęsta ciecz. Oko umarło, 


miażdżyć! | nie takie rogi odłamię! — 
taku dzikiej furii 


KRĄŻKI 
NA KAMIENIU 


Pewien arabski mag, pokazy 
wal zawsze przyjaciołom ka 
mień w swoim ogrodzie. Na po- 
wierzchni kamienia wyrytych 
było osiem krążków polączo 
nych ze sobą tak, jak wskazuje 
rysunek. Mag wręczał przyja- 
ciołom kawałek kredy i kazal 
w krążkach rozmieszczać liczby 
1,2,3,4,5,6,718 tak, aby żadna 
para liczb następujących po so- 
bie w kolejności naturalnej nie 
stala w krążkach złączonych ze 
sobą jednym odcinkiem pros- 
tej 

Na odwrocie kamienia wyryte 
było jego rozwiązanie. Przed- 
stawię Ci je za tydzień, spróbuj 
sam rozwiązać zadanie, jak to 
czynili przyjaciele maga. 


ZADANIE-BŁYSKA 
WICA 


Iloczyn trzech ko- 
lejnych liczb natural- 


nych wynosi 120; z czterech cyfr: 1, 2, 3, 47 W każdej 
iloczyn _ skrajnych liczbie każda cyfra może występować 
liczb wynosi 24. Po- tylko raz. Trudno zgadnąć, łatwiej obli- 
daj te liczby. czyć. 


Dziesięć wyrazów $-literowych wpisz prawoskrętnie wokół 
pól z literami, pozostałe zaś poziomo i pionowo. Litery z kratek 
ponumerowanych w prawym dolnym rogu, przeniesione do 
dolnego diagramu i czytane rzędami poziomymi, utworzą roz- 
anie: lacińską myśl Horacego oraz jej polskie tłumaczenie. 
Rozwiązanie wypisz na kartce pocztowej i prześlij w ciągu 7 dni 
od daty tego numeru pod adrese: Świat Mlodych”, Mokoto- 
wska 24, 00-561 Warszawa, „Zadanie premiowane nr 108”. 
Prawidłowe rozwiązania wezmą udział w losowaniu bonów 


wii 


książkowych. 
ZNACZENIE WYRAZÓW. 
PRAWOSKRĘTNIE: A) gad z Nilu, B) składa się z plutonów, 


©) jesienny miesiąc, D) wrzask, zgiełk, E) miejsce wiecznego 
spoczynku, F) w piosence: wędrowała przez ciemny las, G) 
chroni obcas przed ścieraniem lub... na pieniądze, H) ty, oni ja, 
czyli homo sapiens, I) ma je ptak, ma i samolot, J) do mielenia 
mięsa. 

POZIOMO: 3) izba szkolna, 4) nie tył, 8) kierownica statku, 9) 
kto nim wojuje, od niego ginie, 10) przepływa przez Leningrad, 
10) plamka na sierści zwierzęcia, 14) budka z gazetami, 18) 


W worku dźwigał swoją dolę 


dzić, że dokonywał dawno wy- 


i nienawiści wobec tej 


Wędkowanie - to ulubione h 
Kokardki; oddaje się tej p: 
pewien, czy zaws:. 
trzeba połączyć kolejne punkty od 
zrozumieją radość ryby 


ZGADNĄĆ 
CZY OBLICZYĆ?. 


Jakich liczb można ułożyć więcej — 
trzycyfrowych czy czterocyfrowych — 


WIRO-KRZYŻÓWKA Z HASŁEM 


Wreszcie udało mu się przełamać czaszki 
kai wana aleklaTe. chwycił rogi obu r: 
lowę łani do ziemi wykręcał je z bestii i 
zatrzeszczały jak łamiące się Kórzónie: err padł yi 
dzięki błaganiom chłopca Rosochata M. 
czarodziejską kołyskę Orozkułowi i ciotce Bekej. 


— Co ci jest? — zatrzymała 
— Głowa mnie boli. SE 


— Ach, mój kochan i i 

8 m ly, taki i- 
pie czułości. | zaczęła Ry P 

Bekej też była Pijana. Bił od niej ohy: 


KLOWN KOKARDKA WĘDKUJE 


obby naszego przyjaciela klowna 


asji nawet późną jesienią. Nie ppoż 
zekonać, 

ze udaje mu się połów. Aby sią o tym pr 

ń j 1 do 33 ołówkiem i wtedy wszyscy 


ODPOWIEDZI Z POPRZEDNIEJ 
SOBOTY 


WYRIERZ PO NAMYŚLE: prostokąt ne 6; 
puste krążki dodane z prostokątów pierwszego 
i drugiego rzędu poziomego wykazują sumę 
w trzecim prostokącie. Tak samo jest w pionie. 
Pelne krążki wykazują tę «mą zależność przy 
odejmowaniu. SZTUCZKA Z NITKĄ: oto 
jedno z możliwych rozwiązań — | C-G-K-L- 
0-P-M-N-J-1-H-D-A-B-E-F-2. PRÓBA 
SOKOLEGO OKA: prostokąt D. 


stolica Norwegii, 19) widziadlo senne, 20) gwałtowne zwiększe- 
nie szybkości. 

PIONOWO: I) nora, dół, 2) liści lub morza, 5) wewnątrz opony, 
6) usiane gwiazdami, 7) dawny pojazd ciągniony przez konie, 11) 
jeden ze zmysłów, 12) elektroda dodatnia, 15) kropelki wody 
osiadające na roślinach, 16) czasem śię jeży na glowie, 17) kwiat 
lub cukierek. 


ROZWIĄZANIE ZADANIA PREMIOWANEGO NR 
103 
ze 116 n-ru „Świata Młodych” z dnia 
25.09.1976 r. 


Prawidłowe rozwiązanie — Plony niesie złota jesień. 
książkowe wylosowali: z ZA 
Robert Bajorek - Bobrowniki Małe, Eugeniusz Gonera — Szadz- 
ko, Agnieszka Jantas — Myślenice, Sławomir Jóżwicki — Toruń. 
Barbara Kużnicka — Ostrów Wlkp., Ryszard Nicpoń — Kamion- 
ki, Zbigniew Niewierski — Wrocław, Mirosław Serwin — Par- 
<zew, Piotr Skulski — Świnoujście, Artur Staniszewski — Każle. 


ę w ciemieniu i na czole. 
ękami i nogą przyciskając 


yły to te rogi, na których 
atka-łania miała BiznitSć 


powiedziała na 
ocałunkami. 


dny zapach wódki. 


gle w przystę- 


JEJ! PRZECIEL TO = 
KĄKAMARZ |! 
TW, 


'A ZATEM,GDY ZAGKIEDZĘ GŁIZO- 
KIEM, PRZYBĘDZIECIE JAK NAJ- 
SZYBCIEJ M PRZEBRANIĄCH USZY 
TreH PRZEZ TONKĘ. 


zas POMYŻLEŁ O STAROŚCI | 
poDOaMNO JAŁOWIEC DZJĄŁA 
PRIECHYKEUMAATYC ZANE , 


12 


KLEKSIE, TO My! 


HOP IMOP! —a 


Oo o( 


MYDELNICZK ( 


JA 


ZACZEŁRAMY TU ) 
A MA PozosrAŁyc JK 
a = 


7, EC 
SŁYSZYST! NA 
SrE2ĘACIE BROK 5P1! 


TROCHĘ M 
AIEDOBRZE! ) 


Ya 


SEZ - 


NIE MOTE Być KU- 
LAWA! Aqu$i rd Z 


7 
PAMIĘTAJCIE,ZEBY IŚĆ 
RÓWNO, NOGĘ. MOBE- 
CIE SIĘ HYWROCIE ... 


PRZESTAŃ SIĘ NIĄ — 
RZYĆ / PROWADZ MINIE 
PO SMOKA . JESTEM 
ZDENERNIOPIANY! 


CHCIAŁABYM LORĄ 
CZYĆ JAK MYGAN DAJĄ, 
ZM1CĄ CH | 


JATAKZET 
RYCERZE,PEZE 


BIERAJCIE SIĘ ;) 


TEKST IRYSUNKI | 


SZAELOTA BAMEL 


= A—L— 


—— BAJKA i NIEBAJKA 


Tłumaczyła Marta Okołów-Podhorska 


— Ata — odezwał się stojąc za nim. 

Dziadek nie usłyszał : ; 

— Ata — powtórzył i trącił staruszka w ramię. Momun obejrzał się— 
chłopiec prawie go nie poznał. Dziadek też był pijany. Mały nie mógł 
sobie przypomnieć, czy widział kiedy dziadka w takim stanie, choćby 
trochę podpitego. Jeśli coś takiego było, to chyba tylko na jakiejś 
stypie w Issyk-Kulu, gdzie wódkę podają wszystkim, nawet kobie- 
tom. Ale żeby tak ni stąd, ni zowąd — tego jeszcze nigdy nie widział. 

Stary Momun zwrócił na chłopca jakiś daleki, obcy, dziwny wzrok. 
Twarz miał rozpaloną, a gdy zobaczył wnuka, zaczerwienił się jeszcze 
bardziej. Oblał się purpurą i zaraz pobladł. Pośpiesznie wstał. 


lając wnuka. — Ty 
— Atyco? - zapytał bezbarwnym głosem, przytu i ka. 
co? = Nic poza tym nie mógł wypowiedzieć, nic więcej, jakby 
stracił dar mowy. Jego zdenerwowanie udzieliło się chłopcu. 
— Zachorowałeś, ata? — zapytał z lękiem. : pak 
— Nie, nie. Ja tylko tak... — wybąkał staruszek. —ldź, pochodź sobie 
trochę, a ja tu drzewo... o, tak 


Prawie odepchnął wnuka i jakby daleki od całego świata zwrócił 
się znowu twarzą do ognia. Klęczał nie rozglądając się, nie patrzącna 
nic, zajęty tylko sobą i ogniskiem. Nie widział jak jego mały wnuk, 
spłoszony, podreptał koło niego chwilę i poszedł przez podwórze do 
Sejdachmata. 

Nie rozumiał, co się stało dziadkowi i co się działo na podwórzu. 
Dopiero gdy podszedł do szopy, zobaczył stos czerwonego, świeże- 
go mięsa — zrzucono je na skórę rozesłaną włosem do ziemi. Po 
brzegach skóry jeszcze bladymi smużkami sączyła się krew. Nie opo- 
dal, tam, gdzie wyrzucono odpadki, pies warcząc szarpał flaki. Koło 
góry mięsa siedział w kucki jakiś ogromny jak głaz, nieznany męż- 
czyzna o ciemnej twarzy. Był to Koketaj. Obaj z Orozkułem z nożami 
w rękach ćwiartowali tuszę. Spokojnie, bez pośpiechu, rzucali odpo- 
wiednio rozebrane mięso w różne miejsca na rozłożonej skórze. 


— To dopiero uczta! A jak pachnie! — powiedział basem Koketaj 
wciągając zapach mięsa. 


— Bierz, bierz, rzucaj na swój stos — hojnie proponował Orozkuł. — 


a - Fa 
x dzień twoje”? 
Bóg nam zesłał ze swojego stada w dzi 


takiego nie co dzień się zdarza 
Mówiąc to sapał, co chwila wstawe” 

brzuchu, jakby się objadał ajj eh -Jipe 

porządnie sobie podpił. Posapywa': * jk wym 


d raz 


ista ja: 


Ć i arz, MIĘS 
złapać powietrza Jego tw 4 
z zadowolenia i sytości Z sj 
sz 
Chłopiec zdrętwiał, mrowie go prze gdn 
ż z dużymi rogan >” 


zobaczył głowę marala 


rwa 
ą ciema4 h gr 
w kurzu przesiąknięty! 


się ate 
Obok poniewierał | 


m ociekając 


karcz wykopany z drogi ch sd 
i anov r 

mi, odcięte w stawach kola! „gps e 

na tef ul ” 1 

Chłopiec z przerażeniem czak głowa ROS gb, 

d nim leża u poź ył 

własnym oczom. Przeć wiały MU PP pęt 

i i nogi odma ŁAW 

12) pęd kinwadnih zniekształcona We 

i patrzał jak urzeczony na R sochat4 M: I ot” gf 
tej, która wczoraj jeszcze była e dobry" s” 

ś i a rzeki y a 
jeszcze patrzyła na niego 22 ret zakliri w z 
i ó i rozmawia kit” 
z kóry ak kołyskę 7 dzóo tyko de 
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przyniosła czarodziejską 


ą5a 
gle stało się bezkształtną ceb SĄ 
odrąbane nogi i wyrzucona 9 lo i 
tr. 
Ciąg dalszy "e" 


